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3 | m. 50 fen., do Francyi i Włoch 2 franki, 
z do Ameryki 1/4 dolara. 

- Pojedyńczy zeszyt w Krakowie 5 centów. 
5 z przesyłką 7 ct. = 14 fen. 

= 

I 

ž 


Redaktor i Wydawca: Dr. Władysław Miłkowski. 


REDAKCYJA I ADMINISTRACYJA 
, w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
| Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


PE. LEŃ 


KULE LUT OT DOT COT EO CUE TE GATA WATKI OE O OE LN NC DE EA 


© 
pi 


s 
= 
- 
z 
z 
|= 
- 
- 
e 
- 
- 
> 
= 
= 
a 


z L = 


SPIS RZECZY. 


Rachunek sumienia (© d.) . 641 

Św. Alfonsa Liguori'ego. Rozmyślania o taje- 
mnicy wcielenia się Syna Bożego (O. d.) 651 
Uwagi nad męką Pańską (C. d)  . . . . 675 
704 


Bibiijograńja ., 
Kalendarzyk tereyjarski i ok na okładce 


za 


W DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ w KRAKOWIE 
pod zarządem A. Szyjewakiego — 1893. 75 
= a 


BE 


r4— 
A 


= i — 


RACHUNEK SUMIENIA 


w przedmiocie obowiązków i grzóchów, 
odnośnie do każdego przykazania, 
z oznaczeniem ciężkości różnych win, 


dla ułatwienia spowiedzi gieneralnej, zwłaszeza w cza- 

sie Jubileuszu, Misyi, Rekolekcyi, pićrwszej Ko- 
munii św. 

l przez Księdza Collomb’a 


Misyjonarza Apostolskiego, b. Dyrektora Misyj dyjecezyjał- 
nych, Przełożonego Seminaryjum duchownego. 


(Tłómaczenie z wydania piątago, przejrzanego i powiększonago.) 


(Ciąg dalszy, patrz „Eeho* Nr. 10, str. 597.) 


IV. Zachować swą wiarę. 


1. Przez naukę, zgłębiającą powody wie- 
rzenia i dowody boskości Religii: Wierzyć 
zaś niejako na ślepo, nie wiedząc 
o tém, że nasza wiara jestoparta 
na słowie formalnóm Bożóm i na 

a. 
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nauczaniu nieomylnóm Kościoła, 
znaczy mieć wiarę, którą lada najmniejsza 
trudność obalić potrafi. 

a. Rozmyślaniem o różnych prawdach Re- 
ligii, a przedewszystkićm o rzeczach ostate- 
tecznych: rozmyślanie to strzeże od grze- 
chów, prowadzących do niewiary, a tómi sa 
między innómi: duma i pycha. 

Zaniedbywanie medytacyi i życie w ta- 
kióm rozprószeniu, że się prawie nie myśli, 
iż należy Bogu służyć, a duszę zbawić — 
jest letargiem duchownym, który graniczy 
ze śmiercią wieczną. 

8. Przez wykonywanie praktyk wiary. 

Wzbudzająe akty wiary, skoro zachodzi 
tego potrzeba, a nawet obowiązek jest czy- 
nić to: 1. począwszy od przyjścia do uży- 
wania rozumu; 2. częstokroć w życiu (przy- 
najmnićj raz w miesiąc); 8. w niebezpie- 
czeństwie śmierci; 4. kiedy trzeba wykonać 
jakąś czynność religijną, która wymaga wzbu- 
| dzenia aktu wiary. 5) Gdy grozi ciężka poku- 
sa, którój inaczćj zwyciężyć nie można. 

Gdy się popełniło grzóch przeciwko wic- 
rze 1). 

1) To samo odnosi się do aktów nadziei i mi- 
łości; tylko prawidło pod 6) przy akcie nadziei o 
tyle się zmienia, że go należy wzbudzić, będąc 
w niebezpieczeństwie zwątpienia. Przy akcie miłości 
zaś, że należy ów akt wzbudzać po popełnieniu 
grzechu ciężkiego. 4 
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Opuszczenie aktu wiary (albo na- 
dziei lab miłości) w tych wypadkach — grz. 
śmiertelny. Aby zadosyć uczynić temu obo- 
wiązkowi, wystarczy w jakikolwiek bądź spo- 
sób wzbudzić, a nie ma potrzeby czytać 
formuły, zamieszczonćj w katechizmie: wy- 
starczy uczynić go wewnętrznie, lub odmó- 
wić z uwagą Wierzę lub Ojcze nasz, 
albo uczynić pobożnie znak Krzyża św. 

Stosując nasze myśli i mowy do nauki 
wiary Św. 

Myśleć i mówić w sposób czy- 
sto ludzki (ziemski); są to myśli, słowa 
nieużyteczne. 

Myślóći mówić w sposób zupeł- 
nie niezgodny ze światłem wiary 
i nauką Ewangielii, uważać boga- 
ctwa, zaszczyty i przyjemności 
za najwyższe szczęście, a przeci- 
wnie:ubóstwo, upokorzenia i cier- 
pienia za szczyt niedoli — jest 
błędem i zgubnóm złudzeniem, które tylko 
na bezdroża największe prowadzi. Myśleć 
lub mówić, jak to czynią źli katolicy, że, 
aby być zbawionym, wystarczy 
Żyć tak, aby tylko nie nie ukraść 
i nikogo nie zabić, że to znaczy 
być ueczeiw ym — grz. śmiertelny i wiel- 
kie zgorszenie, jeżeli się to mówi lub myśli 
z przekonaniem. 
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Cokolwiek czynimy, należy czynić w du- 
chu wiary i z czystą intencyją wszystkie na- 
sze sprawy do Boga odnosić. 

Cierpióćzniecierpliwością, pra- 
cować z konieczności, dla zwy- 
czaju, dla interesu, z pychy lub 
dla miłości własn éj — grzech powsze- 
dni i utrata zasług. 

4. Przez unikanie niebezpieczeństw, w któ- 
rych się wiarę utraca, a takićmi są: zbyłeczna 
ciekawość. Starać się koniecznie zro- 
zumićć tajemnice wiary — grzóch 
śmiertelny, gdy bliskiem jest niebezpieczeń- 
stwo utraty wiary lub zezwolenie rzeczywiste 
na myśli i powątpiewanie, przeciwne wierze. 

Przewrotne rozmowy. Przysłuchiwa- 
niesięim wraz zprzytakiwaniem 
tako w ym, albo połączone z niebezpieczeń - 
stwem, bliskićm zgrzószenia przeciw wierze— 
grzóch śmiertelny. Słuchać tylko ze zby- 
tecznój ciekawości, gdy nie zacho- 
dzi niebezpieczeństwo zezwole- 
nia na podobne rozmowy, i wcale 
nie wywołująctakowych — grz. po- 
wszedni. Przysłuchiwanie się zaś w celu 
zbicia przewrotnych zdań, jest dobrym 
zamiarem, choć nie zawsze roztropną rzeczą. 

Złe książki. Czytać albo tylko prze- 
chowywać u siebie, sprzedawać, 
poi, a wreszcie drukow aćj 
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książki zabronione albo potępio-i 

ue przez Kościół św. — grz. śmier- 

telny, połączony z klątwą, w którą każdy 

dopuszczający się tego grzóchu ipso facto 

(tóm samóm) — popada, jeżeli nieświado- 

mością nić może się wymówić. 

Czytać książki zabronione pra- 
wem natury, alesame w sobie złe, 
chociażby nawet nie były przez 
Kościół wyraźnie zakazane albo 
niestósowne, dla osób je czytają- 
cych — grz. śmiertelny albo powszedni, 
stosownie do rodzaju książki, i do wielkości 
niebezpieczeństwa, na jakie czytający są na- 
rażeni. | 


O nadziei. 


Nadzieja polega na ustawicznóra dążeniu 
do celu, dla którego nas Pan Bóg stworzył, 
t. j. do nieba, na ufaniu, że łaska Boża do- 
pomoże nam do osiągnięcia tego celu, na 
używaniu środków potrzebnych do otrzyma- 


|nia tej łaski — wreszcie na położeniu zu- 


pełnćj ufności w Bogu jedynym. Widzimy 
zatóm, że cnota nadziei, również jak cnota 
wiary, ma ceztóry główne zadania: 

1. Spodziówać się niebo osiągnąć i dążyć 
do niego. 
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j 2. Ufać w Bogu silnie. 


3. Ufać w Bogu roztropnie. 
4. Ufać w Bogu jedynie i wyłącznie. 


l. Spodziówać się nieba i dążyć do niego. 


1. Nie ograniczając swych myśli i pra- 
gnień na rzeczy ziemskie: 

Przywiązywać się do bogactw 
aż do pokładaniu w nich swego 
ostatecznego celu, tak, jak gdyby 
nie było innych dóbr wyższych 
ponad te i przenosićte bogactwa 
nad dobra wieczne, co więcćj nad 
Boga Samego. Mićć takie przy- 
wiązanie dorzeczy stworzonych, 
że się jest gotowym popełnić ja- 
kikolwiek grzóch ciężki raczćj. 
niżeli ponićść jakąś stratę lub 
utracić jaki zysk doczesny jestlo 
usposobienie, oznaczające wielką chciwość. 
Dlaskąpstwaodmawiać sobie rze- 
czy koniecznych i tak n. p. rodzi- 
nieswćjskąpić pożywienia, okry- 
jeia,dzieciom nie dawać wykształ- 
cenia należytego— nie dawać ubo- 
gim jałmużny, służącym skąpić 
zapłaty a robotnikom zarobku, 
zwrotu długów wierzycielom it.d. 
geh śmiertelny lub powszedni, stosownie 
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= m: 
do ciężkości materyi. Zbytecznie się; 
troszczyć o powiększenie swego 
majątku, niepokoić się bardzo 
o zachowanie i smucić się bez 
miary, gdy sięgo utraci — grzóch 
powszedni, jeźli przez to nie uchybia się ja- 
kiemuś obowiązkowi istotnemu religii. 

2. Tęskniąc za niebem i za jego dobrami. 

Pragnienie umiarkowane nabycia lub za- 
chowania bogactw, by w sposób prawny 
i słuszny siebie i swą rodzinę utrzymać 
stósownie do swego położenia, lub by ich 
użyć na cel chwalebny, nie jest chciwością, 
jedno oszczędnością mądrą i roztropną. 

Żyć w zupełnóm zaniedbaniu 
iobojętnościo swe zbawienie,tak, 
jakby było zupełnie wszystko je- 
dno: czy się pójdzie do nieba czy 
do piekła, byle tylko dogodzić 
swym namiętnościom w tóćm ży- 
ciu — grzóch śmiertelny, nigdy prawie 
nie myślóć o swóm zbawieniu. — 
Usposobienie takie jest źródłem wszelkiego 
rodzaju grzechów. 

Myśleć lub mówić na prawdę: jeźli pójdę 
do piekła, to sam tam nie będę, grzóch 
śmiertelny i zupełna obojętność. 

8. Częstćmi aktami nadziei rozbudzać 
z” sobie pragnienie nieba. 
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Niewzbudzać aktu nadziei, kiedy 
go wzbudzać należy —grzóch śmier- 
telny. (Kiedy akt nadziei trzeba wzbudzić 
patrz str. 641—644). 


li. Silnie ufać w Bogu. 


1. Zdając się zupełnie na Jego dobroć 
i na Jego obietnice, czy to odnoszące się 
do łaski, czy do darów przyrodzonych. — 

Nie ufać w zupełności dobroci 
Bożej nie wierzyć Jego obietni- 
com, sądząc,że Pan Bógnieużyczy 
nam łask, potrzebnych do zbawie- 
nia, lub że przy pomocy nawet 
tych łask nie będzie się można 
zbawić — grzech śmiertelny. Obstawać 
przy swoich skrupułach z powo- 
du fałszywćj bojaźni i niecheićć 
usłuchać rady duchowego Prze- 
wod nika, zazwyczaj grzech powszedni, przy- 
najmniej, gdy skrupuł nie jest zupełnie mi- 
mowolnym i używa się środków, by go po- 
konać. Zbyteeznie obawiać się, że 
Pan Bóg nie danamrzeczy niezbę- 
dnych do życia, chociażbyśmy na- 
wet niczego z naszćj strony nie 
zaniedbali w celu ich pozyska- 
nia — grzóch powszedni; mógłby się jednak 
stać śmiertelnym, gdybyśmy stanowczo nie 
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chcieli ufać Panu Bogu i tylko na swoje wła- 
sne ‘lub innych stworzeń siły rachowali. 
Obawa przed liczną rodziną, że się nie bę- 
dzie mogło zaradzić wszystkim jej potrze- 
bom : grzóch powszedni, jeśli się nie używa 
jakiegoś środka celem zmniejszenia ilości 
członków rodziny; w razie przeciwnym grzech 
śmiertelny. 

2. Nie zrażając się lada próbą, przeciwno- 
ścią, chorobą; owszem w podobnych wy- 
padkach zdawać się zupełnie na wolę Bożą. 

Szemrać przeciw Jego Boskićj 
Opatrzności w nieszezęściu, my- 
śląc lub mówiąc, że Pan Bóg nie jest 
dobrym, sprawiedliwym, że zapo- 
mina o nas, że jednym daje wszy- 
stko, adrugim nic—grzóch śmiertelny. 

Pragnąć albo nigdy się nie naro- 
dzić, albo zginąć i raz już być na 
dnie piekła i w skutek braku pod- 
dania się woli Bożćj dać się uno- 
sié złościi, co za tóm idzie, niena- 
wiści, wymawiać w gniewie prze- 
kleństwa, słowa zelżywe i dawać 
tóm samóm zgorszenie wielkie. 
Jeżeli kto dał się unieść takiemu 
gniówowi z całą świadomością 
czyto w danym przypadku, ezyto 
wskutek nałogu nabytego — grzech 
śmiertelny. Jeżeli zaś gniówowi nie towa- 
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rzyszy jakaś wyż wspomniana okoliczność, | 
to jest on zwykle grzechem powszednim 
tylko. Gniéwać się, mając do tego słuszny 
powód, bez zgorszenia innych, bez niena- 
wiści lub chęci zemsty, aby ukarać lub po- 

prawić winnego, nie jest grzechem. 

3. Nigdy nie rozpaczając. 

Zezwalać dobrowolnie na my- 
śli: żejuż zapóźno, aby się nawró- 
cić,otrzymać przebaczenie swych 
grzechów, wytrwać i zbawić swą 
duszę — grzóch śmiertelny. Z rozpaczy 
Życzyć sobie śmierci, jakkolwiek 
się nie jest w stanie łaski — grzech 
śmiertelny. 


Ill. Roztropnie ufać w Bogu. 

1. Nie przypuszczajęc nie takiego i nie 
spodziówać się, czego Pan Bóg nie przyo- 
biecał. 

Sądzić, że można się zbawić wła- 
sną mocą, przez swoje zasługi 
i bez łaski i zasług Chrystusa Pa- 
na — mniemanie heretyckie i grzech śmier- 
telny. Spodzićwać się zbawienia 
jedynie przez dobroć Bożą i wcale 
się nie troszczyć i nie pracować, 
podpozorem,że Pan Bóg nie stwo- 
rzył nas, aby nas zgubić — grzóch 
śmiertelny. (O. d. n.) 
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Świętego Alfonsa Liguori'ego 


Rozmyślania o tajemnicy Wcielenia się Syna 
Bożego, o narodzeniu i o dziecięctwie Jego. 


Wierne tłómaczenie z włoskiego 


przez 


X. J. B. Delerta, 


(Ciag dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 10, str. 610). 


Rozmyślanie czwarte. 
O Jezusie przy piersi. 


Dzieciątko Jezus powinięte ssało u piersi 
Maryi. Oblubieniea w Pieśni pożądała wi- 
dzieć brata swojego, jak ssie piersi matki. 
„Któż mi da ciebie, brata mego, ssącego 
piersi matki mojej* (Cant. 8. 1.) — Oblu- 


| 


b << — > 


— 652 — 
CJG >e 


a 


I bieniea pożądała tego, lecz nie widziała, 
a myśmy szczęście otrzymali widzieć Syna 
Bożego, jak stawszy się człowiekiem i bra- 
tem naszym, ssie piersi Maryi. Ach, cóż to 
był za widok dla niebios patrzćć jak Słowo 
Przedwieczne, stawszy się Dziócięciem, ssie 
piersi Dziewicy, stworzenia swojego! Ten 
więc, eo żywi wszystkich ludzi i zwićrzęta 
ziemskie, stał się tak słaby i ubogi, że po- 
trzebuje piersi macierzyńskićj na utrzymanie 
Życia! Siostra Paula, z zakonu Kamedułów. 
patrząc na wyobrażenie Dzićciątka Jezus, 
ssącego piersi, uczuła w tej chwili w sobie 
zapalony ogień tkliwej miłości ku Bogu. 
Mało było owego pokarmu i zaledwie po 
kilka razy dziennie ssało Dzieciątko. Mary- 
janna, Franciszkanka, miała objawienie, że 
tylko trzy razy dziennie dawała Maryja piersi 
Jezusowi. O mleko nam drogie, któreś się 
zamieniało w krew Jezusa Chrystusa, co 
stała się źródłem zbawiennóm na obmycie 
dusz naszych! Uważmy także przytóm, że 
Jezus używał pokarmu tego na wyżywienie 
ciała, które chciał nam pozostawić jako po- 
karm w Komunii świętej. O mój Odkupi- | 
cielu, kiedy piersi używasz, myślisz o mnie; 
myślisz przemienić ten pokarm w krew, 
aby ją rozlać potóm przy śmierci swojćj, 
i za taką cenę odkupić duszę moję; aby ją 
"aj Najświętszym Sakramentem, A 
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mlekiem zbawiennóm, któróm Pan „dE 
wuje dusze nasze w żywiole łaski. „Waszćm 
mlókiem jest Chrystus“, mówi święty Au- 
gustyn. O Dzićciątko ukochane, O Jezu mój, 
pozwól, abym i ja mógł zawołać z ową nie- 
wiastą ewangieliczną: „Błogosławiony żywot 
który Cię nosił i piersi, któreś ssał* (Luc 
11,). — Błogosławionaś jest, o Matko Boża, 
która miałaś szczęście karmić piersiami Sło- 
wo, co ciałem się stało. 0 dopuść mnie do 
towarzystwa Syna Twojego, abym pożywał 
mléka tkliwej i miłościwej pobożności do 
Dzićciątka Jezus. i do Ciebie, Matko moja 
najdroższa. Składam Ci dzięki, Boskie Dzić- 
ciątko, coś się uczyniło potrzebującem po- 
karmu, abyś mi okazało miłość swoję ku 
mnie. To właśnie objawił Pan świętćj Maryi 
Magdalenie de Pazzi, że dlatego chciał się 
w poniżeniu karmić mlókiem macierzyńskićm, 
aby nam dał poznać miłość ku duszom od- 
kupionym 


Afekty i prośby. 


O słodkie Dzieciątko moje, najżywszój mi- 
łości godne, Tyś jest chlebem nieba, co u- 
trzymujesz aniołów. Zaopatrujesz w pokarm 
wszelkie stworzenia, a jednak chciałeś przyjść 
do tego stanu, że prosisz o trochę pokarmu 
macierzyńskiego od Dziewicy świętćj, dla 
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zachowania się przy życiu? O. miłości Bo- 
ska, jak mogłaś uczynić tak ubogim Boga, 
że doznawał potrzeby trochy pokarmu? Ale 
już Cię rozumiem, o Jezu mój! Przyjmujesz 
mleko od Maryi w owćj jaskini, aby ofia- 
rować je przeistoczone na krew, wylaną na 
krzyżu, jako ofiarę na zadosyćuczynienie za 
grzechy nasze. Dajże, Maryjo, ach daj tyle 
pokarmu, ile tylko możesz Synowi temu, 
albowiem każda kropla mléka tego ma słu- 
żyć na obmycie grzechów duszy mojćj, a 
potóm i na pokarm w Komunii świętej. 
O mój Odkupieielu, jak możnaby nie kochać 
Ciebie, wiedząc, coś uczynił i cierpiał dla 
zbawienia naszego? A ja jakżeż mógłem 
być tyle niewdzięczny, znając to dokładnie? 
Ale dobroć Twoja ożywia mnie nadzieją. Ta 
mnie nauczą, że kiedy tylko pragnę łaski 
od Ciebie, otrzymam ją. Załuję, o Dobro nie- 
skończone, żem Cię obraził, i miłuję Cię na- 
dewszystko. Powiem lepićj: nie miłuję ni- 
czego, tylko samego Ciebie i cheę jedynie 
Ciebie tylko kochać. Jesteś i masz być za- 
wsze, jedyne dobro moje, jedyną miłością 
moją. Drogi Odkupicielu mój, proszę Cię, 
daj mi tkliwą pobożność do świętego dzić- 
cięctwa Twego, jakżeś to uczynił tak wielu 
duszom, które rozmyślając o Tobie, Dzić- 
ciątko, zapomniały o wszystkiem i zdaje się, 
jakoby nie umiały o czćm innóm myślóć, | 
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jedno o miłowaniu Ciebie. Prawda, że one 
są niewinne, a ja jestem grzósznik, aleś Ty 
się stał Dzióciątkiem, abyś był miłowany 
nawet od grzeszników. Byłem nim, ale te- 
raz miluje Cię z całego serca i niczego tak 
nie pragnę, jedno miłości 'Lwojćj. © Maryjo, 
udziel mi aby iskierkę tój tkliwości, z którą 
dawałaś piersi Jezusowi maleńkiemu. 


Rozmyślanie piąte. 
O Jezusie na słomie złożonym. 


Narodził się Jezus w stajence Beiieem- 
skiej. Tam to uboga Matka jego nie ma ani 
szat cieplych, ani pościeli, aby usłać łóże- 
czka dla słabćj dzieciny. Cóż więc czyni? 
Bierze trochę słomy, kładzie ją w żłobek 
i na nićj utula Dzićciątko. Ale, o Boże, 
wszakże łóżeczko to jest bardzo twarde 
i niewygodne dla dzićcięcia dopićro co na- 
rodzonego. Członki jego są bardzo delikatne, 
a szczególniej ezłonki Jezusa utworzone są 
w sposób szczególnićj delikatny przez Ducha 
świętego, aby były więcój czułe na cierpienia. 
„Aleś mi ciało sposobił* (Hebr. 10. 5). — 
Dlatego dała się tém więcćj uczuć niewy- 
goda łóżeczka tak twardego. Cierpienie stąd 
i zelżywość: któreż bowiem dziecko ludzi l 
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| choćby najuboższych, urodziwszy się, spo- | 
czywa złożone na sianie? Słoma jest pode- 
słaniem właściwóm dla zwićrząt, a Syn Boży 
innego posłania nić ma na ziemi jak tylko 
z nikczemnóćj słomy! Franciszek święty 
z Assyżu, siedząc razu pewnego przy stole, 
gdy usłyszał czytane owe słowa Kwangielii : 
„I położyła go w żłobie“, rzekł: Jak to? 
Pan mój spoczywa na słomie, a ja siedzę 
przy stole? I powstał natychmiast, upadł 
na ziemię, a tak zakończył ubogi swój po- 
siłek, mieszając go ze łzami rozrzewnienia 
i rozmyśłając o cierpieniach Dzieciątka Je- 
zus, złożonego na słomie. Ale dlaczegóź Ma- 
ryja, która tak pożądała oglądać Syna naro- 
dzonego, dlaczegóź nie trzymała Ukochanego 
na rękach swoich, leez położyła Go na owo 
łóżeczko tak przykre? Jestto tajemnicą, 
mówi święty Tomasz z Willanowa: „Nie 
byłaby złożyła Dzićciątka na takióm miejscu, 
gdyby wielka w tém tajemnica nie była.* 
Wielu wyjaśnia w różny sposób tę taje- 
mnieę, ale mnie się najwięcćj podoba obja- 
śnienie świętego Piotra Damiana, który mó- 
wi, że chciał Jezus, zaledwie urodzony, być 
złożony na słomie, aby nas nauczyć umar- 
twienia zmysłów. Przez upodobanie zmy- 
słowe uległ świat zgubie. Przez nie upadł 
Adam z całém potomstwem swojćm. Słowo 
Przedwieczne przyszło więc z nieba uczyć 
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nas zamiłowania w cierpieniach i zaczęło, 
już jako niemowlę, ową swą naukę, obióra- 
jąc sobie cierpienia, jakie tylko mogły być 
więcćj przykre dla dziócięcia. Dlatego to 
Jezus podał Matce swojéj natchnienie, aby 
go nie trzymala w miękkiem objęciu, ale | 
raczćj złożyła go na twarde posłanie, iżby 
więcćj uczuł zimno owćj jaskini i szorstkość 
żgającej go słomy. 


Afekty i prośby. 


O miłośniku dusz, o miłościwy Odkupi- 
cielu mój, nie miałeś więc dosyć owej męki 
bolesnćj, która Cię oczekiwała i owćj śmierci 
gorzkićj, zgotowanej Ci na krzyżu, ale ehcia- 
łeś już od początku życia, od niemowlęctwa 
swego cierpićć? Tak, boś już jako Dzie- 
ciątko pragnął być Odkupicielem moim, 
i czynić zadość Boskiej sprawiedliwości za 
grzechy moje. Obrałeś sobie słomę jako ł6- 
Żeczko, abyś wybawił mnie od ognia pie- 
kielnego, na który często już zasłużyłem. 
Płaczesz i kwilisz się na owćj słomie, abyś 
lzami swojemi otrzymał dla mnie przeba- 
czenie od Ojca swego. Ach jak te łzy Twoje 
ranie smucą a zarazem i pocieszają! Smucą 
mnie, kiedy patrząc na Ciebie, Dzićciątko 
niewinne, lituję się, że cierpisz tak wiele za 
grzechy moje. Ale mnie także pocieszają, 
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albowiem w cierpieniach Twoich poznaję 
i zbawienie moje i miłość nieogarnioną, k'órą 
masz dla mnie. Ale nie chcę, o Jezu mój, 
nie chcę, abyś sam płakał i cierpiał. Cheę 
i ja płakać, który zasługuję na to, abym 
płakał dlatego, żem Cię obrażał. Zasłuży- 
wszy na piekło, nie uchylam się od żadnój 
kary, bylebym tylko odzyskał łaskę Twoję, 
Zbawicielu mój. Odpuść mi, przywróć mi 
dobroć Twoję, spraw, abym Oie miłował, a 
potóm karz mnie według woli swojej. Zbaw 
mnie od kary wiecznćj, a potóm uczyń mi, 
jak Ci się podoba. Nie proszę Cię o przy- 
jemności w tóm życiu. na które nie zasłu- 
guję, bom śmiał obrażać Cię, Dobroci nie- 
skończona. Przyjmuję ochotnie wszelkie krzy- 
że, jakie mi ześlesz, ale, Jezu mój, miłować 
Cię pragnę. O Maryjo, któraś tak dobrze 
cierpienia swoje łączyła z cierpieniami Je- 
zusa, uproś mi mocy, abym znosił przykro- 
ści moje cierpliwie. Byłbym politowania go- 
dzien, gdybym, popełniwszy tyle grzechów, 
nie cierpiał w tem życiu żadnej przeciwno- 
ści ! Szczęśliwy będę, jeżeli towarzyszyć Wam 
| mogę w cierpieniach, Tobie, Matko moja bo- 
lesna, i Tobie, Jezu mój, zawsze cierpiący 
i ukrzyżowany dla mojej miłości. 


p 


Rozmyślanie szóste. 


O Jezusie śpiącym. 


Spoczynęk Dzióciątka Jezus był lichy 
i przykry. Żłobek był kolóbką, posłanie było 
ze słomy i poduszka pod główką także była 
ze słomy; dlatego często sen Jezusa był 
przerywany, już to, że łóżeczko było twarde 
i przykre, już t6ż, że zimno mu dokuczało 
w vwej jaskini. Dzićciątko zasypiało od czasu 
do czasu wśród tych niewygód. Ale sen Je- 
zusa o wiele się różnił od snu innych dzieci. 
Sen bowiem innych dzieci jest pożyteczny 
do zachowania ich życia, bez potrzeby do 
przykładania się dla działań ich duszy; wła- 
dze bowiem umysłowe w dzieciach są 
jeszcze uśpione. Nie były atoli takie sny 
Jezusa Chrystusa. „Ja śpię, a serce moje 
czuwa“ (Cant. 5. 2) — Spoczywało ciało, 
ale czuwała dusza, gdyż w Jezusie po- 
łączona była osoba Słowa, które nić mogło 
zasypiać, ani być uśpione. Spało więc Dzie- 
ciątko święte, ale w tym śnie rozmyślało 
o wszelkich cierpieniach, jakie znosić miało | 
dla miłości naszéj w całóm życiu, przy śmierci 
swojej. Rozmyślało o trudach, które je cze- 
kaly w Egipcie i w Nazarecie, wsród życia 
ubogiego i pogardzonego. Myślało w szeze- 
gólności o biczowaniu, o cierniowćj koronie 
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o zniewagach, o konaniu, i o śmierci w u- 
trapieniu na krzyżu, a wszystko to ofiaro- 
wało Dziecię Jezus Ojcu Przedwiecznemu, 
dla wyjednania nam odpuszezenia grzóchów 
i zbawienia wiecznego. Tak Zbawiciel nasz 
we śnie swoim mnożył dla nas zasługi, bła- 
gał Ojca swego i otrzymywał nam łaski. 
Prośmy Go przeto teraz, aby, dla zaslug 
swego błogosławionego snu, uwolnił nas od 
snu śmiertelnego grzeszników, co zasypiają 
nędznie w śmierci grzechów, zapominając 
o Bogu i o miłości Jego i aby nam dał 
szczęśliwy sen Oblubienicy świętćj, o którcj 
mówił: „Nie budźcie, ani dawajcie ocucić 
miłćj mojej, dokąd sama zechce“ (Cant. 2. 
7). — Jestto ów sen, którego Bóg udziela 
duszom ukochanym, a który, jak mówi Ba- 
zyli święty, niczóm innóm nie jest, jedno 
zupełnem zapomnieniem wszystkiego, to jest: 
że dusza nie pamięta o rzeczach doczesnych, 
aby zważać tylko na Boga i na chwałę Jego. 


Afekty i prośby. 


Ukochane i święte Dzieciątko moje, Ty 
zasypiasz, ale sny Twoje jakążto mnie na- 
pełniają miłością! W innych sen jest wyo- 
brażeniem śmierci, ale w Tobie jest znakiem 
żywota wiecznego, kiedy bowiem zasypiasz, 
wysługujesz dla mnie zbawienie wieczne. Ty 
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już téż oświćcając mnie, lub tćż sposobiąc 
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śpisz, ale serce Twoje czuwa, rozmyśla | 
o cierpieniu i śmierci dla mnie. Zasypiając 
modlisz się za mną i wyjednywasz mi od 
Boga spoczynek wieczny w niebie. Ale wpierw, 
nim uczynisz mnie godnym (jak mam na- 
dzicję) spocząć z Tobą w niebie, pragnę, 
abyś raczył spocząć na zawsze w duszy mo- 
jćj. Był czas, o Boże mój, że oddalałem Cię 
od siebie, ale Ty częstóm kołataniem do 
drzwi serca mojego, już to przez postrach, 


mnie przez słowa miłościwe, powróciłeś, jak 
się spodziówam, bo uczuwam wielką ufność, 
żeś mi już grzóchy odpuścił; doświadczam 
wielkiego obrzydzenia, i żalu za zniewagi, 
którem Či wyrządził. Jestto żal, który spra- 
wia mi wielką boleść, ale boleść pokoju, bo- 
leść, która mnie pociesza i daje mi nadzieję 
pewną odpnszczenia, dla Twojćj wielkiej do- 
broci. Składam Či dzięki, o Jezu mój, i bła- 
gam Cię, nie oddalaj się już od duszy mo- 
jéi. Wiem, że się nie oddalisz, jeżeli Cię 
nie odrzucę; ale o tę łaskę Cię proszę i błā- 
gam (Cię o pomoc, abym zawsze o nie pro- 
sił Nie dopuść mi już więcćj odrzucać Cię 
od siebie. Spraw, abym zapomniał o wszy- 
stkićm, a myślał tylko o Tobie, któryś zawsze 
myślał o mnie i o dobru mojćm. Spraw, 
abym (ię zawsze miłował w tóm życiu, do- 
póki dusza moja, połączona z Tobą, nie roz- 


+< 38] 


— 662 — 

E >B 

łączy się z ciałem w Twojém objęciu i nie 

spocznie w Tobie na wieki. bez bojaźni utra- 
cenia Ciebie. O Maryjo, bądź mi pomocą 
w Życiu i przy śmierci, aby zawsze Jezus 
spoczywał we mnie, a ja zawsze w Jezusie 


Rozmyślanie siódme. 


O Jezusie płaczącym. 


Łzy Dzióciątka Jezus były wielee różne od 
łez innych niemowląt: te płaczą dla cier- 
pień, a Jezus nie płacze z powodu cierpień, 
lecz dla litowania się nad nami i z miłości, 
jak mówi Bernard święty. Lzy są wielkim 
dowodem miłości. To właśnie mówili żydo- 
wie, gdy widzieli, że Zbawiciel płacze nad 
umarlym Tozarzem. „Oto, jako go miłował!“ 
(Joan. 11. 36). — Tak samo mogli byli 
także aniołowie mówić, podziwiając łzy Dzić- 
ciątka Jezus: Oto, jak ich miłuje; oto jak 
Bóg nasz miłuje ludzi, kiedy, dla ich miło- 
ści widzimy Go, że stał się człowiekiem, stał 
się nawet kwilącem się dzieciątkiem. Płakał 
Jezus i składał w ofierze Ojcu łzy swoje 
dla otrzymania nam odpuszezenia grzechów. 
Łzy te, mówi święty Ambroży, grzechy na- 
sze obmywały. Kwileniem swojćm i łzami 
błagał dla nas o litość, cośmy byli potępieni 
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na śmierć wieczną, a tak łagodził gnićw 
Ojca. Łzy owego niemowlęcia z nieba jakże 
umiały przemawiać za nami! Ach! jak one 
były drogie przed Bogiem! Wtenczas to ka- 
zał Ojciec aniołom obwieścić, że juź uczynił 
pokój z ludźmi i przyjął ich do swojej ła- 
ski. „A na ziemi pokój ludziom dobrćj woli.* 
Płakał Jezus z miłości, ale też płakał i z bo- 
leści, widząc, że tak wielu grzeszników, po- 
mimo tych łez i pomimo krwi jego, rozlanćj 
dla ich zbawienia, będzie pogardzać łaską 
Jego. Ale, któżby był tyle nieczułym, by pa- 
trząc na Dzióciątko Jezus, płaczące nad grze: 
chami ńaszemi, nie płakałby i nie obrzy- 
dzatby sobie owych grzechów, które były 
powodem płaczu tego Pana miłościwego! 
Ach nie pomnażajmy już boleści dla niewin- 
nego Dzieciątka, leez pocieszajmy Je raczćój, 
łącząc nasze łzy ze łzami Jego. Ofiarujmy 
Bogu płacz Syna Jego i prośmy, aby dla 
łez tych był nam miłościw. 


ddfekty i prośby. 


Ukochane Dzićciątko moje, płacząc w ja- 
skini Betleemskićcj myślało więc i o mnie, 
patrząc już wtedy na grzechy moje, które 
powodowały cię do płaczu. O Jezu mój, więc 
zamiast pocieszać Cię miłością moją i wdzię- 
p anoscia, gdy widzę, coś ucierpiał dla zba- 
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wienia mego, ja pomnażałem boleść Twoję 
i przyczynę płaczu Twojego? Gdybym był 
mniej popełniał grzóchów, mniejszy miałbyś 
powód do łez. Placzesz, tak płaczesz, bo 
masz powód do wylówania łez, widząc taką 
niewdzięczność ludzi, względem miłości Two- 
jéj. Ale kiedy płaczesz, płacz tóż i za mnie; 
bo łzy Twoje są moją nadzieją. Opłakuję i ja 
grzóchy, którómim (Cię obraził, o mój Od- 
kupicielu; brzydzę się nićmi, nienawidzę ich 
i żałuję za nie z całego serca. Opłakuję owe 
dnie i noce nieszczęsne, w których żyłem 
jako niegodny Ciebie, bez ozdoby łaski Two- 
jej. Ale o Jezu mój, łzy moje na coby się 
przydały bez Twoich? O wiekuisty Ojcze, 
ofiaruje Ci łzy Dzićciątka Jezus: dla nich 
odpuść mi grzechy. Ty zaś, ukochany Zba- 
wicielu mój, ofiaruj wszystkie łzy, wylane dla 
mnie w życiu Twojém i nićmi ubłagaj Ojca. 
Proszę Cię także, o miłości moja, łzami Two- 
jemi rozczul serce moje i zapal je świętą 
miłością ku Tobie. O gdybym od dnia dzi- 
siejszego tak Cię pocieszał miłością moją, 
jak Ci sprawiałem cierpienia przez grzechy 
moje! Daj mi przeto, o Panie, aby te dni 
życia mojego, które mi jeszcze pozostawają, 
nie służyły mi na obrażanie Ciebie, ale tylko 
na opłakiwanie tych boleści, którem (i spra- 
wiał i na miłowanie Ciebie całym afektem 
duszy mojćj. O Maryjo, błagam Cię przez! 
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owe tkliwe ubolćwanie, któregoś tyle rap 
doświadczała, słysząc płacz Dzićciątka Jezus, 
abyś mi otrzymała żal nieustanny za grzć- 
chy, którem ja, niewdzięcznik, popełnił. 


Rozmyślanie ósme. 


O imieniu Jezus. 


Imię Jezus jest imię objawione Maryi od 
Boga przez świętego Archanioła. „A nazo- 
wiesz imię jego Jezus“ (Luc. 1. 51). — Dla- 
tego też jest ono „imię nad wszelakie imię* 
(Phil. 2. 9). — Imię, w któróm jedynie 
znajduje się zbawienie; „w którembyśmy 
mieli być zbawieni“ (Act. 4. 12). Wielkie 
to imię jest przez Ducha świętego przyró- 
wnane do wonnego olejku. „Olćj wylany 
imię twoje“ (Cant. 1. 2). — Z téj przyczyny, 
mówi Bernard święty, że jak oléj jest 
światłem, pokarmem i lókarstwem, tak imię 
Jezus jest światłem dla rozumu, jest pokar- 
mem dla serca i jest lekarstwem dla duszy. 
Jest światłem dla rozumu: Przez to imię 
świat się nawrócił od ciemności bałwochwal- 
stwa do światła wiary świętćj. My, cośmy 
się porodzili w tych okolicach, gdy przed 
przyjściem Jezusa Chrystusa, wszyscy przod- 
kowie nasi byli bałwochwalcy, bylibyśmy dotąd 
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w ciemnosciach, gdyby Zbawiciel nie był 
przyszedł nas oświćcić. O ileż przeto po- 
winniśmy dziękować Jezusowi za dar wiary 
świętćój! A co byłoby z nami, gdybyśmy się 
byli urodzili w Azyi, w Afryce, albo w A- 
mieryce, wśród heretyków lub odszezepień- 
ców? „Kto nie uwierzy, będzie potępion* 
(Mare. 16. 16). — A tak podobnóm jest do 
prawdy, żebyśmy byli także potępieni... 
Oprócz tego imię Jezus jest pokarmem, eo 
Żywi serca, albowiem imię to przypomina 
nam wszystko, co uczynił Jezus dla naszego 
zbawienia. Imię to pociesza nas w zmartwie- 
niach, daje nam siły do postępowania na 
drodze zbawienia, daje nam męstwo w oba- 
wie, zapała nas do miłości, przypominając 
nam, co cierpiał Odkupiciel nasz, aby nas 
zbawić. To imię nareszcie jest lekarstwem 
dla duszy, bo czyni ją silną przeciw poku- 
som nieprzyjaciół naszych. Drży piekło, 
i pierzcha na wezwanie tego imienia świę- 
tego, według słów, które mówi Apostoł: 
„Aby na imię Jezusowe wszelkie kolano 
klękało, niebieskich, ziemskich i podziem- 
nych“ (Phil 2. 10) — Kto jest napasto- 
wany od pokusy, a wzywa Jezusa, nie upa- 
da; i żaden, kto Go wzywać będzie, nie upa- 
dnie, ale będzie zbawiony. „Ohwaląe, będę 
wzywał Pana i będę wybawion od nieprzy- 
jaciół moich* (Ps. 17. 4) — A któż kiedy 
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był potępiony, jeżeli w pokusach wzywał | 
Imienia Jezusowego? Zgubi się, kto nie wzy- 
wa pomocy Zbawiciela, i kto, wśród natar- 
czywości pokus, omieszkuje go wzywać. 


dAfekty i prośby. 


O gdybym był zawsze wzywał Cię, mój 
Jezu, nie byłbym nigdy zwyciężony od czarta! 
Utraciłem nędznie laskę Twoję, albowiem 
w pokusach zaniedbałem wzywać Twojej 
pomocy. Teraz polożyłem całą nadzieję moje 
w Twojóm świętem Imieniu. „Wszystko mogę 
w tym, który mnie umacnia* (Phil. 2. 10).— 
Napisz przeto, o mój Zbawicielu, napisz na 
ubogiém sercu mojém najpotężniejsze Imię 
Twoje Jezus, abym, mając je zawsze w sercu 
mojóm z miłością Twoją, miał je zawsze 
na ustach i wzywał Go we wszelkich poku- 
sach, jakie mi piekło sposobi, aby mnie wi- 
działo niewolnikiem swoim, oddalonym od 
Ciebie. W imieniu Twojem znajdę wszelkie 
dobro. Jeżeli będę w smutku, ono mnie po- 
cieszy, gdy wspomnę, żeś był więcćj ode- 
mnie smutny z miłości dla mnie. Jeżeli ujrzę 
się w obawie dla grzechów moich, ono u- 
dzieli mi męstwa przypominając mi, żeś Ty 
właśnie dlatego przyszedł na świat, aby 
zbawić grzeszników. Wśród pokus imię Twoje 
udzieli mi mocy, przypominając mi, że je- 
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stes mocen silniej mnie wesprzóć, aniżeli 
piekło może mnie zachwiać; gdy nareszcie 
uczuję się w miłości Twojej oziębłym, ono 
mi doda gorącości, przywodząc mi na pa- 
mięć owę miłość, którąś mi okazał. Miłuję 
Cię, o Jezu mój, Tyś jest, (a mam nadzieję) 
że i będziesz jedyną moją miłością. Tobie 
oddaję całe serce moje, o ile tylko podołam. 
Chcę umrzóć z imieniem Twojém na ustach, 
imieniem nadziei, imieniem zbawienia i imie- 
niem miłości. O Maryjo! pełna miłości, pro- 
szę (ię o wyjednanie mi téj łaski, abym 
zawsze wzywał imienia Twojego i Syna Two- 
jego. Uczyń, aby najssodsze imiona wasze były 
pociechą duszy mojćj; niech je często po- 
wtarzam w życiu i w ostatnim tehnieniu 
przy śmierci: Jezu, Maryjo, wspomóżcie 
mnie; Jezu, Maryjo, miłuję Was; Jezu 
Maryjo, Wam polecam duszę moję! 


Rozmyślanie dziewiąte. 
Osamotnienie Jezusa w stajence. 


Jezus raczył obrać sobie przy narodzeniu 
swojem stajenkę Betleemską, jako pustelnią 
i miejsce modlitwy, i w tym celu sprawił, 
że się urodził za miastem, w jaskini samo- 

BA aby nam zalecić zamiłowanie samotno- | 
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ści i milczenia. Wnijdźmy do téj jaskini, 
gdzie wszystko właśnie wzywa do samotno- 
ści i milczenia. Jezus spoczywa milczący 
w żłobku, a Maryja i Józef w milczeniu 
patrzą na Dzieciątko i składają mu cześć. 
Małgorzata od Najwiętszego Sakramentu, 
Karmelitanka bosa, nazwana Oblubienicą Dzić- 
ciątka Jezus, miała objawienie, że cokolwiek 
stało się w jaskini Betleemskićj, nawet na- 
wiódzenie od pastuszków i złożenie uwiel- 
bienia przez świętych mędreów, wszystko to 
działo się w spokojności, bez wrzawy. Mil- 
czenie u innych niemowląt jest niemocą, lecz 
w Jezusie Chrystusie było ono enotą. Nie 
mówi Dzieciątko Jezus, ale tém milcze- 
niem ileżto nas uczy! 0 błogosławiony 
ten, co towarzyszy Jezusowi, Maryi i Józe- 
fowi w tćj świętej samotności przy źżłóbku. 
Pastuszkowie, przypuszczeni na chwilę, ode- 
szli zapaleni zupełnie miłością ku Bogu i od- 
chodząc stamtąd chwalili i błogosławili Go. 
„Wrócili się pasterze, wysławiając i chwaląc 
Boga!“ (Luc. 2. 20). — O błogosławiona 
dusza, co się zatrzymuje w samotności Be- 
tleemskićj, rozmyślając o miłosierdziu Bo- 
skiem, i o miłości Boga, którą okazywał 
i okazuje qla ludzi. „Zawiodę ją na puszczę 
i będę mówił do serca jej.* (Ose. 2. 14). — 
Tam to Dzieciątko Boże nie mówi do ucha, 
lecz do serca, wzywając do miłowania Boga, | 
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leo tyle kocha. Widząc tam ubóstwo owego 
pięknego a maluczkiego pustelniczka, będą- 
cego w zimnćj jaskini, bez ognia, spoczy- 
wającego w żłobku. zamiast w kolóbce, na 
troszę słomy, słysząc kwilenie się Jego, pa- 
trząc na łzy niewinnego Dzieciątka i roz- 
ważając, że ono jest Bogiem, który stał się 
człowiekiem, czy możnaby myślóć o czćm 
innóm, jak o miłowaniu tego Dziócięcia ? 
Ach jak słodką pustelnią jest stajenka Be- 
tleemska dla duszy. pełnćj wiary! Naśladuj- 
my także Maryją i Józefa, którzy, gorejący 
miłością, patrzą z podziwieniem na Syna 
Bożego w ciele ludzkićm, co stał się uległy 
nędzy świata tego, co, będąc mądrością, stał 
się niemowlęciem, co, będąc niezmierny, stał 
się maluczkim , Najwyższy stał się upodlo- 
nym, bogaty ubogim, Wszechmocny stał się 
słabym. Słowem: rozważając wielkość ma- 
jestatu Bożego, zakryłą w postaci maleń- 
kiego Dzićciątka, pogardzonego i opuszczo- 
nego od świata, Dzićciątka, co wszystko czyni 
i cierpi, aby stać się godnym miłości 
ludzi, błagaj Je, aby cię przyjęło do świę- 
tego ustronia. Zatrzymaj się i pozostań tam, 
a nie oddalaj się więcej. „O samotności, 
mówi święty Hieronim, w której Bóg ze 
swoimi poufale rozmawia i przestaje !* O pię- 
kna pustynio, w której Bóg z ukochanemi 
duszami swojemi mówi i zabawia się, nie 
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jako Pan najwyższy, lecz jako przyjaciel, ' 

brat i oblubieniee! O jakaż to rozkosz raj- 

ska być sam na sam z Dzieciątkiem w sta- 
jence Betleemskićj ! 


Afekty i prośby. 


Ukochany Zbawicielu mój! jesteś Królem 
niebios, królem królów, Synem Bożym, a 
pomimo to widzę Cię w tej stajence opu- 
szezonego od wszystkich! Nie widzę nikogo, 
coby Oi służył, oprócz Józefa i Twojćj Ma- 
tki świętej. Pożądam przyłączyć się także 
i ja do towarzystwa Twego. Nie pogordzaj 
mną. Nie jestem godzien tego, ale uważam, 
że słodkiemi słowy, przenikającómi do serca, 
wzywasz mnie do tego. Tak, przybliżam się, 
ukochane Dzieciątko moje; opuszczam wszy- 
stko, abym sam z Tobą przestawał całe ży- 
cie, kochany maluczki pustelniku, jedyna 
miłości duszy mojej. W nierozsądku moim 
opuszczałum Cię dotąd, i pozostawiałem sa- 
mego, o Jeżu mój, a żebrałem o nędzne 
i zatrute rozkosze u stworzeń; ale teraz, 
oświócony łaską Twoją, nie pragnę nie in 
nego, jedno być z Tobą na osobności, boś 
Ty chciał żyć ukryty na ziemi. „Kto mi da 
skrzydła jako gołębice, a będę latał i od- 
poczywał* (Ps. 54. 7). — Ach któżby mi 
dał, abym mógł się oddalić od tego świata, 
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gdzie tyle razy znalazłem mój upadek! a 
przyjść do Ciebie, i pozostawać na zawsze 
z Tobą, coś jest radością nieba i prawdzi- 
wym miłośnikiem méj duszy. Ach przywiąż 
mnie do stóp Twoich, abym już więcćj nie 
oddalił się od Ciebie, i pozostał szczęśliwy 
na zawsze w Twojém towarzystwie! Przez 
zasługę samotności Twojćj w jaskini Betle- 
jemskiej daj mi ustawiczne skupienie ducha 
w sercu, tak, aby dusza moja stała się pu- 
stelniezóm ustroniem, w któróm pragnę roz- 
mawiać z Tobą, radzić się względem wszy- 
stkich myśli moich i uczynków, ofiarować 
Ci wszelkie afekty moje, miłować Cię tam 
zawsze i wzdychać za wyjściem z więzienia 
ciała mojego, iżbym w niebie miłował Cię, 
widząc jasność oblicza Twojego. Miłuję Cię, 
o Dobroci nieskończona i mam nadzieję, że 
zawsze (ię kochać będę tu i w wieczności. 
O Maryjo, Ty wszystko sprawić możesz, proś 
Jezusa Twojego, aby mnie przywiązał łań- 
cuchem miłości swojćj i nie dopuścił, żebym 
miał kiedy utracić łaskę Jego. 


Rozmyślanie dziesiąte. 
O zajęciach Dzióciątka Jezus w stajence Betleemskićj. 


Dwa są główne zatrudnienia pustelników : 
modlić się i czynić pokutę. Otóż Dzićciątko 
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Jezus w jaskini Betleemskićj daje nam tego | 


przykład. W żłóbku, który sobie wybrał, 
jakoby miejsce modlitwy na ziemi, nie ustaje 
w modlitwie do Ojca Przedwiecznego. Tam 
to ciągle powtarza akty uwielbienia, miłości 
i prosby. Prawda, że i przed tym czasem 
Majestat Boski był należycie uwielbiony od 
ludzi i aniołów, ale od tych stworzonych 
istot nie odbiórał, zaiste, tćj czci, jaką odda- 
walo Dzieciątko Jezus, uwielbiając tenże Ma- 
jestat w stajence, gdzie się narodziło. Łącz- 
my przeto zawsze nasze uwielbienia z tómi. 
które oddawał Jezus Chrystus Bogu na ziemi. 
A jak piękne i dokładne były akty miłości, 
które Słowo, stawszy się Ciałem, czyniło 
Ojcu w modlitwie swojćj! Bóg dał ludziom 
przykazanie miłowania Go z całego serca 
i z całćj siły, ale przykazanie to nie było 
nigdy przez żadnego człowieka dokładnie 
wypełnione. Pomiędzy niewiastami jest pićrw- 
szą Dziewica święta, która je wypełniała, 
a pośród mężów pierwszym był Jezus Chry- 
stus, co je wypełnił w sposób niezmiernie 
doskonalszy od Maryi. Serafinów możnaby 
nazwać zimnymi, w stosunku do miłości 
Dzićciątka Świętego. Uczmy się od Niego 
miłować Boga naszego, jak przynależy i proś- 
my Go o udzielenie nam aby jednej iskierki 
owćj najczystszej miłości, jaką Ono miłowało 
Boskiego Ojca w stajence Betleemskićj. Ach 
22 
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jak były piękne, doskonałe i miłe modlitwy 
Dzićciątka Jezus! W każdćj chwili modliło 
się do Ojca, a wszelkie te prosby były za 
nas i za każdego w szczególności czynione. 
Wszystkie łaski, któreśmy odebrali od Boga, 
a mianowicie: żeśmy powołani do prawdzi- 
wćj wiary, że Bóg oczekuje pokuty naszćj, 
dalej oświćcenie, żal za grzóchy i ich od- 
puszczenie, święte pożądania, zwycięstwa 
w pokusach i wszelkie dobre postanowienia, 
któreśmy czynili i czynić będziemy, akty 
pokory, miłości, dziękczynienia, ofiarowania, 
zdania się na wolę Boga, wszystko to otrzy- 
mał nam Jezus i jestto skutkiem modlitw 
Jezusa. O ileżto jesteśmy Mu winni, a przeto 
ileśmy powinni dziękować Mu i miłować Go! 


(C. d. n.) 
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najsławniejszych mówców kościelnych. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 8, str. 425.) 


XVI. Nie płaczcie nademną, ale raczej płacz- 
cie nad sobą. 


Obarczony drzewem krzyża, wstępuje no- 
wy Izaak na tajemniczą górę, gdzie z po- 
słuszeństwa i z miłości ma się wydać na 
śmierć. Niewiasty Jerozolimskie, wzruszone 
Jego cierpieniami, nić mogą się wstrzymać 
od łez na ten widok. Jezus, widząc to, rzekł 
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do nich: „Córki jerozolimskie, nie płaczcie 
nademną; płaczcie raczćj nad sobą. Przyjdą 
dni, w których szezęśliwemi nazywać będą 
te, które nić mają dzieci.“ Z miłości ku lu- 
dziom zapomina o strasznym krzyżu, do 
którego ma być przybity, a myśli o nie- 
szczęściach, jakie grożą niewdzięcznemu mia- 
stu. Ale miłość Jego i do nas w ten sam 
sposób przemawia: Jego własne cierpienia 
mnićj są dla Niego dotkliwe, niż nasze nie- 
wierności i nieszczęścia nam grożące. Nie 
płaczcie nademną, mówi do nas dziś, obcią- 
żony krzyżem, idący spełnić swą ofiarę, ale 
raczćj płaczcie nad sobą. Niech was widok 
cierpień moich nie rozrzewnia; bolejcie ra- 
czej nad smutnym stanem waszćj duszy, 
i nad wiecznćóm nieszczęściem, które was 
czeka. Ja zdołam zwyciężyć śmierć; ale wy, 
czy będziecie mogli zwyciężyć grzćch, wko- 
rzeniony w was, zabijający duszę „Waszę, 
odejmujący wam spokój i którego nić macie 
odwagi porzucić, odkładając wasze nawró- 
cenie? Ja powstanę chwalebnie z grobu, 
aby już więcćj nie umrzćć; ale wy, czy wyj- 
dziecie z tćj głębokićj przepaści, w której 
od tylu lat jesteście pogrążeni? Czy poprze- 
staniecie do końca na tych próżnych usiło- 
waniach, które chociaż was na jakiś czas 
dźwigają z grzechu, nie wystarczają, aby was 
utrzymać na dobrćj drodze, i sprawiają, że | 
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Tpadacie potem z większym wstydem i sła- 
bością? Mnie nie trudno będzie zerwać więzy, 
które na mnie włożono, i przykuć niemi 
cały świat do mego krzyża; ale wy, czy 
zerwiecie kiedy więzy, krępujące wasze serca, 
te więzy, które lata i skłonności uczyniły 
teraz mocniejszómi? Nie płaczcie więc na- 
demną, ale raczćj nad sobą. Massillon. 


XVII. Jezus Nazareński, król Żydowski. 


| Pomimo dobrowolnych poniżeń Boskiego 


Zbawcy, widzę w Męce Jego oznaki króle- 
wskićj godności. Tak jest: pomimo zaciętości 
katów, kolee korony Jego cierniowćj wień- 
czą Jego cierpliwość; słaba trzcina staje się 
w Jego ręku berłem; ten płaszcz szkarła- 
tny, którym Gio okryli, zmieni się na kró- 
łewską purpurę, jak tylko zostanie ufarbo- 
wany Krwią Zbawey. 

. Kiedy słyszymy lud, wołający, że Jezus 
na śmierć zasłużył, pomyślmy sobie: ci za- 
jadli nieprzyjaciele Jego, nie myśląc o tém, 
prawdę mówią; bo Zbawca nasz ma królo- 
wać przez śmierć swoję. Kiedy dźwiga na 
| swych niewinnych ramionach krzyż, nie- 
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wierni mogą się dziwić Jego niemocy; ale 
chrześcijanin powinien pamiętać, co o nim 
mówi Izajasz: „Jego władza, królowanie, na 
ramionach Jego.* Jak się ma rozumieć ta 
"władza, to królowanie na Jego ramionach ? 
A czyż nie pojmujemy, że to jest Jego krzyż? 
Tak to wyjaśnia Tertulijan w swej księdze 
przeciw Żydom. Krzyż jest Jego berłem; 
krzyż jest Jego buławą; krzyż wszystkich 
przywiedzie do posłuszeństwa naszemu Zbaw- 
cy. — Rozważmy ten piękny napis, który 
nieprzyjaciele Jezusa przybili do Jego krzyża: 
Jezus Nazareński, Król Żydowski, wyrażając 
ten napis w trzech językach, aby od wszy- 
stkich był zrozumiany. 

Zydzi opićrają się temu, ale Piłat, pomi- 
mo tego, każe ten napis położyć: (o to 
znaczy, chrześcijanie? Ten sędzia przewro- 
tny chciał ocalić naszego Zbawcę i skazał 
Go na śmierć. tylko dła przypodobania się 
Żydom. Ciż sami Zydzi nalegają na niego, 
aby ten napis zmienił; on nie chce tego 
uczynić, mężnie im się opićra, nie idzie mu 
już o to, aby ich zadowolić. Jakto! ten sę- 
dzia tak słabego charakteru, który wydaje 
na śmierć niewinnego, aby się nie narazić 
Zydom, mężnie opićra się przy swojém zda- 
niu, kiedy idzie o kilka słów, które napisał 
beż myśli i które, jak się zdawało, małe 
mialy znaczenie? Rozważmy to wszystko 4 
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Piłat jest naprzemian słaby i pełen Bai: 
bojaźliwy i śmiały, w tój samej sprawie, 
względem tych samych osób. Wielki Boże ! 
poznaję w tem Twoje zamiary : trzeba było, 
aby Jezus umarł na krzyżu; trzeba było, 
aby godność Jego królewska była wyrażona 
u szczytu krzyża. Piłat spelnia piórwszy 
z tych wyroków przez słabość charakteru, 
a drugi przez stałość: „Jak cudowne jest 
działanie Boga w duszy, wtedy nawet, kiedy 
dusza o tóm nie wić! woła święty Augu- 
styn. Nie wiedzą sami, co mówią, a mówił 
to, co Zbawiciel chce.“ Tajemna siła działa 
na ich duszę i pomimo swych nieenych za- 
miarów, wykonywa najmędrsze i najzba- 
wienniejsze wyroki Boga. 

Kaifasz wobec całćj rady Faryzeuszów, 
mówiąc o Zbawicielu naszym, powiada: 
„Trzeba, aby ten zginął, dla ocalenia całego 
narodu od zguby.“ Smierć Jezusa miała za-. 
tém ocalić naród od zguby. On jest więc 
Zbaweą całego narodu, jak słusznie święty 
Jan się wyraża. Cudowne sądy Boga! naj- 
wyższy kapłan, prorokując śmierć Jezusa, 
prorokował Jego chwałę. To samo dzieje się 
z Piłatem ; skazuje na śmierć krzyżową Syna 
Bożego, a chcąc, według zwyczaju, wypisać 
przyczynę Jego śmierci, oddaje świadectwo 
Jego królewskićj władzy. Prawdą zatém jest, 
5 Bóg ma sposoby niezawodne władania 
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sercem nieprzyjaciół swoich, i pomimo ich | 
woli, używa ich do spełnienia swoich wyro- 
ków. Ponieważ panowanie Zbawiciela miało 
się rozpocząć na krzyżu, podobało się Bogu, 
aby Jego władza królewska poświadczona 
została pismem publicznem i powagą rządcy 
prowincyi, który, nie myśląc o tem, spełnił 
rozporządzenie Opatrzności Boskiej, 

Pisz więc, Piłacie, pisz słowa, które Ci 
Bóg dyktuje i których tajemnicy nie rozu- 
mićsz. Co bądź ci zarzucać będą, nie zmie- 
niaj tego, co jest napisane w niebie. Nie 
odwołuj swego rozkazu, bo on jest spełnie- 
niem niezmiennego wyroku Wszechmocnego. 
Niech władza królewską Jezusa będzie ogło- 
szona w języku hebrajskim, który jest języ- 
kiem ludu Bożego; w języku greckim, który 
jest językiem uczonych i filozofów ; w języku 
Rzymian, który jest językiem cesarstwa i ca- 
łego świata. Grecy, wynalazey sztuk pięk- 
nych! Zydzi, dziedzice obietnic Boga! Rzy- 
mianie, władzcy świata! czytajcie ten cudo- 
wny napis: Ugnijecie kolana przed waszym 
królem. Zobaczycie wkrótce tego człowieka, 
opuszczonego od swoich uczniów, zgroma- 
dzającego wszystkie ludy pod swoje pano- 
wanie. Sprawdzi się wkrótce to, co przepo- 
wiedział, że będąc podniesiony z ziemi, wszy- 
stko do siebie pociągnie i zmieni narzędzie 
najhaniebniejszej kary na narzędzie Boskie, 
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niewierne, do których wyciąga swe ręce, 
rzucą się w Jego objęcia ojcowskie, aby 
otrzymać ten pocalunek pokoju, który, we- 
dług dawnych proroctw, ma ich pojednać 
z tym prawdziwym Bogiem, którego oni nie 
znali. Wkrótce ten ukrzyżowany „będzie 
uwieńczony zaszczytem i chwałą, dlatego, 
że przez łaskę Bożą poniósł śmierć za wszy- 
stkich*, jak jest napisane w cudownym liście 
do Hebrajczyków. Z Jego grobu powstanie 
piękne potomstwo i wtedy spełni się chwa- 
lebnie: to sławne proroctwo Izajasza: „Daje 
swą duszę za grzech, dlatego widzićć będzie 
długi szereg dzieci. Ten kamień, odrzucony 
od budowy gmachu, stanie się kamieniem 
węgielnym i fundamentem, który utrzymy- 
wać będzie cały budynek.“ "To tajemnicze 
ziarno pszenicy, wyobrażające Zbawiciela, 
będąc wrzucone do ziemi, rozmnoży się wła- 
snóm zniszczeniem, to jest, że Syn Boży 
z krzyża zstąpi do grobu; a cudownym sku- 
tkiem tego będzie, że wszystkie Judy upadną 
do nóg Jego. 

Każde państwo zamknięte jest w pewnych 
granicach. Jezus panuje wszędzie. A co naj- 
bardziej godne podziwu, że nie możni, nie 
cesarze przywiedli do Niego prostaczków 
i ubogich; ale, przeciwnie, cesarze zostali 


(pociagnięci powagą rybaków. Dopuścił, aby | 
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cesarze z całą swoją potęgą powstali prze-; 
ciw Jego Kościołowi, przez okrutne prześla- 
dowania, aby okazać, że Jego królestwo nie 
potrzebuje łaski i pomocy wielkich tego 
świała. Wreszcie, podobało Mu się przywićść 
|do nóg swoich majestat cesarski: „Przyjdź 
do mnie, (ezarze, juź dosyć długo prześla- 
dujesz mój Kościół; wejdź sam do mego 
królestwa, gdzie będziesz tyle znaczył, co 
najmniejsi z Twoich poddanych.“ W tym 
właśnie czasie, Konstantyn, ten zwycięski 
cesarz, posłuszny Opatrzności, wyniósł sztan- 
dar krzyża nad orły rzymskie; i po całym 
świecie Kościół zaczął używać spokoju. 
Gdzież jesteście, prześladowcy ? gdzie się 
podziały te lwy ryczące, które chciały po- 
Żreć trzodę Chrystusową? Nie ma ich już: 
Jezus ich zwyciężył. Upadli do nóg Jego. 
A jakim sposobem? Mocą krzyża. Królestwo, 
nie będące z tego Świata, zwyciężyło pyszny 
świat, nie przez wyniosłą walkę, ale przez 
pokorę i cierpliwość. Bossuet. 


XVIII. Jeżeli jesteś Królem Izraelskim, zstąp 
z Krzyża. a uwierzymy w Ciebie. 


Jednego tylko cudu nie chciał Zbawiciel 
luczynić w ciągu Męki swojój; nie chciał, 
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nim siebie ocalić, jak tego żądali Jego nie-1 
przyjaciele, upewniając Go, że w Niego 
uwierzą, jeżeli zstąpi z krzyża. A dlaczego 
nie chciał uczynić tego cudu? Łatwo po- 
znać przyczynę tego, powiada święty Augu- 
styn; bo ten cud zniweczyłby wszystkie 
inne Jego cuda i przeszkodzilby do wyko- 
nania przedsięwziętego wielkiego dzieła, do 
którego odnosiły się wszystkie inne cuda, 
jako do swego końca; to jest, dzieła Odku- 
pienia ludzi, mającego się spełnić na krzyżu. 
zresztą nieprzyjaciele Jego, powodowani na- 
miętnością, tak samo lekceważyliby sobie ten 
cud, jak wskrzeszenie Łazarza. Kiedy oczy- 
wisty cud wskrzeszenia Łazarza, który już 
od cztórech dni był pogrzebiony, zamiast 
ich skłonić do uwierzenia w Jezusa Chry- 
słusa, pobudził ich do zamachu na Jego ży- 
cie, to widoczną jest rzeczą, że powodowała 
nimi namiętność, nie zaś rozum. -— zy mo- 
żna się zatóm spodziewać, że gdyby był 
zstąpił z krzyża, byliby w Niego uwierzyli? 
Jezus Chrystus, w okoliczności, w jakiej się 
znajdował, mógł był niezaprzeczenie ocalić 
sam siebie; ale nie chcąc tego uczynić, uczy- 
nił rzecz daleko wyższą, nadludzką. Zbawi- 
ciel inne czynił cuda: Pozwolił bez oporu 
żołnierzom pojmać się, rzuciwszy ich wpiérw 
na ziemię samóm zbliżeniem się swojóm 
„| wymówieniem słów : Oto jestem; upomniał | 
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Piotra, wyrzucając mu niewczesną Jego gor- 
liwość i zganil go, że wyciągnął miecz prze- 
ciw słudze arcykapłana, mówiąc mu przy- 
tém, że gdyby chciał prosić Ojca swego, 
Tenże przysłałby Mu aniołów na Jego obronę; 
a żeby go przekonać, że napróżno nie mówi, 
cudownie ulóezył sługę, którego Piotr zranił; 
milezał wytrwale, szczególnićj wobec Piłata, 
który będąc przekonany o Jego niewinności, 
pytał Go dlatego, aby Go uwolnić; nie chciał 
zaspokoić ciekawości Heroda, którego łatwo 
mógłby był sobie zjednać; nie bronił swej 
własnej sprawy, a zatóm i życia swego; za- 
chował pokój wśród najpogardliwszych znie- 
wag; znosił ze stałością wszystko, nie żaląc 
się na niesprawiedliwość ; okazał heroiczną 
miłość, modląc się przy śmierci za swoich 
nieprzyjaciół; wszystko to są cuda cierpli- 
wości w człowieku, pełnym mądrości i któ- 
rego postępowaniu nie zarzucić nie było 
można; cuda te bardzićj są godne podziwu, 
niż gdyby był się chciał uwolnić od swoich 
katów i zstąpił z krzyża. Bourdaloue. 
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dzą co czynią. 


Będąc pośrednikiem między niebem a zie- 
mią, Jezus Chrystus spogląda na wszystko, 
co Go otacza; sięga jeszcze dalej swym 
wzrokiem; widzi wszystkie pokolenia ludzi, 
za których umiera. Do kogo zwróci najpierw 
myśl swoję ? Czy do ukochanych swych apo- 
stołów? Czy do pobożnych niewiast, które 
Mu towarzyszyły do ostatniej chwili? Czy 
do swćj najdroższej Matki, którą widzi zbo- 
lałą u nóg swoich? Nie: myśl Jego zwraca 
się najpierw do katów, którzy Go męczą; 
jakby o wszystkićm zapomniał, nimi się tylko 
zajmuje. Czy sam się pomści nad nimi, czy 
wzywać będzie na nich pomsty Ojca swego? 
Stuchajmy, co mówi: Mój Ojcze, przebacz 
im, bo nie wiedzą, co czynią.* Jaki widok 
przedstawia nam Kalwaryja ? U stóp krzyża 
zajadła tłuszeza, przypatrująca się z okrutną 
radością cierpieniom i upokorzeniom Jezusa, 
szydząca z Jego boleści i obsypująca Go 
zniewagami. 

Na krzyżu widzimy Jezusa, który nietylko 
im przebacza, nietylko zapomina o tém, co 
od nich cierpi, ale kocha ich, wstawia się 
za nimi, błaga o łaskę dla nich, stara sie 
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tich usprawiedliwić. Nie myśli o tém, że oni 
są sprawcami Jego mąk; pamięta tylko, że 
cierpi dla nich. Modli się, aby śmierć Jego 
była dla nich pożyteczną. Zydzi, w zapal- 
czywości swej, chcieli, aby Krew Jego spa- 
dła na nich i na ich dzieci. Jezus, w miło- 
sierdziu swóm, błaga, aby krew Jego nie 
była dla nich potępieniem. Zydzi dopełniają 
miary swych zbrodni przez zniewagi; Jezus 
stara się zmniejszyć ich winę, przypisując 
ją niewiadomości! Niewiadomość ich była 
dobrowolna, występna! Nie była to właści- 
wie niewiadomość, ale zaślepienie. Czegóżby 
był dla nich Zbawca nie uczynił, gdyby 
niewiadomość ich była uzasadniona? Mo- 
dlitwa Boskiego Zbawcy ma znaczenie je- 
szcze rozciąglejsze; ona obejmuje wszystkich, 
którzy mieli udział w Jego śmierci; obej- 
muje nas wszystkich, bićdnych grzószników, 
którzy jesteśmy piórwszymi sprawcami śmierci 
Jego. Stosujmy tę modlitwę do siebie, po- 
wtarzając co chwila te słowa Jezusa: Miło- 
sierdzia, miłosierdzia, Panie; miłosierdzia dla 
wszystkich grzószników, którzy byli przy- 
czyną Twoich cierpień. Nie zasługujemy na 
miłosierdzie, ale błagamy o nie dla zasług 
Tego, który o nie prosił dla nas, na krzyżu. 
Wyznajemy, jak mówi nasz Zbawca, żeśmy 
nie wiedzieli, co robimy; byliśmy ślepi, bez- 
rozumini, szaleni. Niech nas uniewinni E 
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| co było przyczyną naszych zbrodni; przyjm, 
Panie, to usprawiedliwienie, które (i przed- 
stawia Ten, który w wiecznym przybytku 
nie przestaje wstawiać się za nami, jak to 
czynił na ołtarzu krzyża. 

Ale, żeby otrzymać skutek tćj prośby, nie 
dość jest powtarzać ją. Swiadcząc nam wiel- 
kie dobrodziejstwo, nasz Boski Mistrz daje 
nam wielki przykład i nie zasługujemy na 
dobrodziejstwo, jeżeli nie chcemy korzystać 
z przykładu. To, czego nauczał w ciągu 
swego życia apostolskiego : Kochajcie swych 
nieprzyjaciół, czyńcie dobrze tym, którzy was 
nienawidzą, módlcie się za tych, którzy was 
prześladują i potwarzają was, to spełnia sam 
w ostatnich chwilach swego Życia, w sposób 
najwznioślejszy. Dając przykaz, wskazał spo- 
sób, w jaki go mamy spełnić; zabronił 
wszelkiej zemsty i odrzucił wszelkie pozory, 
którymi miłość własna chce zemstę upowa- 
żnić. Niech przyjdą do krzyża Chrystuso- 
wego ci wszyscy, którzy żywią w sercu nie- 
chęć: niech przedstawią powody. jakie do 
niej mają: Może wielkość zniewag? Ozy 
one są tak ciężkie jak te, którćmi Zbawcę 
okryto? Może godność swego stanowiska ? 
Czy ośmielą się porównać ją z Jego naj- 
wyższym Majestatem? Może sprawiedliwość, 
wymagającą kary? Czyż bogobójstwo bar- 
pdzićj na nią nie zasługuje? Trzeba było tak j 
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wyraźnego prawa, popartego takim przykła- 
dem, aby zniweczyć w sercu człowieka tak 
wkorzenioną namiętność, jaką jest zemsta; 
i aby ją zastąpić cnotą, tak przeciwną na- 
turze ludzkićj, jaką jest miłość nieprzyjaciół. 
Codziennie prosimy, według nauki Jezusa 
Chrystusa, aby nam Bóg odpuścił nasze winy 
tak, jak my odpuszczamy naszym winowaj- 
com. Ale czy w istocie chcielibyśmy, aby 
miłosierdzie Boże względem nas odpowie- 
dnie było” miłosierdziu, jakie mamy dla na- 
szych braci? Te słowa w ustach naszych, 
są może złorzeczeniem, którem przeciw sobie 
wymawiamy, a nie prosbą o nasze uspra- 
wiedliwienie. Zamiast wyjednać miłosierdzie 
Boga, może ściągamy na siebie gniéw Jego. 
Kardynał de Luzerne. 


XX. Panie, pamiętaj o mnie, gdy wejdziesz 
do królestwa Twego. 


Kiedy wszyscy Zbawiciela naszego zdra- 
dzili, kiedy najbliżsi Go odstąpili, On wy- 
brał sobie tego szczęśliwego łotra, ażeby Mu 
oddał cześć na krzyżu. Wiara łotra rozbu- 


p się wtedy, kiedy wiara uczniów Oy 
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stusa się zachwiała. Jezus od wszystkich 
zelżony, od niego tylko eześć odbiera: ko- 
rzystajmy z tak pięknego przykładu; jestto 
wzór najdoskonalszy. 

Łotr nie zapomina o niczem, co należy 
czynić w strapieniu. Oddaje Jezusowi cześć 
w taki sposób, w jaki Jezus chce być ucz- 
czony na krzyżu; naprzód upokarza się przez 
wyznanie swoich grzechów. My, powiada, 
sprawiedliwie cierpimy za zbrodnie, które- 
śmy popełnili! Całuje rękę, która go dotyka! 
wysławia sprawiedliwość, która go karze! 
Jestto jedyny sposób, aby sprawiedliwość 
zamienić na miłosierdzie. Ale ten święty 
Łotr nie poprzestaje. na tém. Wyznawszy, 
że jest zbrodniarzem, zwraca się do Spra- 
wiedliwego, który razem z nim cierpi I mó- 
wi: „Ale ten nie złego nie uczynił. 4 ABA 
myśl osładza jego cierpienia; uważa się za 
szczęśliwego, wśród boleści, których doznaje, 
że cierpi razem z Niewinnym: to towarzy- 
stwo z Jezusem ośmiela go do świętćj z Nim 
poufałości i prosi Go z wiarą, aby mu dał 
cząstkę w Królestwie swojóm, jak mu dał 
cząstkę swego krzyża. „Panie, pamiętaj o mnie, 
gdy wejdziesz do Królestwa Twego.“ Ciesz- 
my się, widząc wiarę tego świętego Ło- 
tra. Umiórający prosi umierającego Jezusa, 
aby mu dał życie; ukrzyżowany widzi ukrzy- 
Żowanego Jezusa i mówi Mu o Jego kró-| 
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Jlestwie; oczy Jego widzą krzyże, a wiata 
mu przedstawia tron. Jakaż to wielka wiura 
i ufność! Wiemy, że chociaż my umrzemy, 
Jezus Chrystus żyje, a pomimo tego nasza 
słaba wiara nie pobudza nas dostatecznie do 
ufności dŁotr widzi Jezusa umiórającego, 
a jednak ufa, pociesza się, i cieszy się na- 
wet, że tak strasznie cierpi. Naśladujmy ten 
święty przykład; a jeżeli nas nie zachęca 
przykład tylu męczenników i świętych, za- 
wstydźmy się, widząc, że Łotr więcćj ma 
wiary, niż my. Jak on, wyznajmy nasze 
grzóchy, oddajmy świadectwo niewinności 
Jezusa: jeżeli naśladować będziemy jego 
cierpliwość, doznamy także i pociechy. „Dziś, 
powie Zbawiciel, będziesz ze mną w raju.* 
Nie bójmy się: nastąpi to niedługo. To życie 
prędko przemija, przejdzie, jak dzień zimowy, 
tylko jeden dzień, jedna chwila, która się 
wydaje długą z powodu cierpień, jakich do- 
znajemy; gdy minie, przękonamy się, że 
krótko trwała. Miejmy cierpliwość ; wysła- 
wiajmy surowość Boga, który nas karze 
z miłosierdzia swego. Jeżeli przykład do- 
brego Łotra nas nie porusza, niech nas 
przerazi sprawiedliwość Boga, który odrzuca 
na wieki niepokutujących grzeszników, jak 
odrzucił złego Łotra, Bossuet. 
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XXI. Maryja, Matka Jezusa, stała u stóp 
krzyża. 


Stała Matka bolesna: Nié ma bardziej roz- 
rzewniającego widoku, jak widok cierpiącćj 
enoty, która wśród najwyższój boleści stara 
się zachować stałość i opićra się natarczy- 
wćj burzy. Męstwo, z jakióm cierpi, nadaje 
jej nowego blasku, powiększa cześć naszę 
dla nićj i pobudza nas do współczucia dla 
jej cierpień; tem więcćj zasługuje na poli- 
towanie, że sama się nie użala. 

Jeżeli jaka boleść zdolna pouczyć ludzi, 
to niezaprzeczenie boleść Matki Przenaj- 
świętszej. 

Kiedy widzę duszę Najświętszćj Panny 
przebitą okrutnym mieczem, to jest bole- 
ściami Jéj Syna jedynego, czuję także, że 
i nasze serca nić mogą się nie poruszyć tym 
widokiem. 

Ale gdy widzę, wśród tych cierpień, po- 
godę oblicza tej Matki bolesnój, serce moje 
przejmuje się dla Nićj najwyższą czcią i wy- 
znaję, że tylko serca kamienne mogą być 
obojętne na ten widok. Zbliżmy się ze łzami 
i jękiem do tćj Matki tak strapionćj, a tak 
mężnćj i nie myślmy, że Jéj stałość zmniej- 
sza jéj cierpienie. Trzeba, aby była Pod 
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Pom swemu Synowi. Panuje nad boleścię | 
tak, jak Om, ale tak jak On czuje boleść 
w całój mocy. 

Nie sądźmy, że Matka Zbawiciela dlatego 
tylko stała pod krzyżem, aby być obecną 
śmierci Syna swego i aby boleść przeniknęła 
Jéj serce. Opatrzność Boża ma wyższe za- 
miary względem tój Matki najboleśniejszćj; 
zrozumiejmy, że dlatego w tém opuszczeniu 
stoi pod krzyżem swego Syna, bo taka jest 
wola Ojca Przedwiecznego, aby nie tylko 
była wraz z Zbawicielem przybita do krzyża, 
ale żeby miała udział we wszystkich tajem- 
nicach, które się spełniać miały przez śmierć 
Jego. 

Dlatego, wśród tych niewymownych cier- 
pień Maryja nie miesza się. Nie pragnie 
uwolnić się od cierpień, które Ją czynią po- 
dobną do Jėj Syna; nie kładzie granicy 
swoim cierpieniom, tak jak granie nić ma 
Jej miłość ; nie chce być pocieszoną, bo Syn 
Jej nić ma żadnćj pociechy. Nie prosi Cię, 
Ojcze Przedwieczny, abyś zmniejszył Jej bo- 
leść ; nie chee téj ulgi, kiedy widzi, że gnióćw 
Twój przeciw Synowi Twemu zmusza (io 
do użalenia się, żeś Go opuścił. 

Ona nie chce, abyś się z Nią lepićj ob- 
chodził: trzeha, aby mogła powiedzićć z Je- 
Zusem Chrystusem, że dotknęły Ją wszyst- 
kie fale cierpień; nie chce z nich uronić 
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ani jednéj kropelki; Ona pragnie czuć wszy- | 
stkie boleści swego najświętszego Syna. -- 
Niech więe boleść Jej wzrasta do nieskoń- 
czoności; słuszną jest rzeczą, aby wzrastała: 
Duch święty nie dozwoli, aby świątynia Jego 
została poruszoną; On założył jéj fundament 
na wysokości gór świętych ; bałwany jej nie 
dlosięgną. On nie dopuści, aby ta czysta kry- 
nica, którą tak starannie ochroni! od wszel- 
kićj zmazy pożądliwości, została zamącona 
potokiem utrapień. Ta wyższa część du- 
szy, w której założył swoje mieszkanie, za- 
wsze zachowa pogodę, pomimo burz, wkoło 
nićj się srożących. Jeżeli chcecie wiedzićć 
przyczynę tego, wyłożę wam ją w kilku sło- 
wach. Uczony i wymowny święty Jan Zło- 
tousty, patrząc na Syna Bożego w chwili, 
gdy miał ducha oddać, podziwia Jego sta- 
łość w czasie konania ; a rozważając głęboko 
tę prawdę, robi tę piękną uwagę: W wigi- 
liją swej śmierci, powiada ten święty biskup, 
Jezus drży, lęka się, poci się krwawo, tak 
strasznym wydaje Mu się obraz Jego śmierci; 
przeciwnie zaś, wśród największych boleści, 
wszystko się zmienia, cierpienia niczóm są 
dla Niego. Rozmawia z dobrym Łotrem 
przytomnie i bez wzruszenia; poznaje i wi- 
dzi wyraźnie swoich przyjaciół, stojących 
pod krzyżem, mówi do nich, pociesza ich. 
Potóm, aby spełnić proroctwo, w któróm 
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podnosi głos, prosząc, aby Mu go dano, i 
kosztuje go bez wzruszenia; wreszcie wi- 
dząc, że wszystko, co miał uczynić, już jest 
spełnione, oddaje natychmiast duszę swoję 
Ojcu, z tak swobodnem, spokojnóm nama- 
szczeniem, że łatwo poznać można, że nikt 
Mu jej nie wydzićra, ale że ją sam, z wła- 
snćj woli oddaje. Jakże to mamy rozumieć, 
Że obawa cierpień taki Mn sprawia smutek, 
a cierpienia rzeczywiste nie poruszają Go? 
Można powiedzićć, że sprawa naszego zba- 
wienia jest dzielem mocy i słabości. Dlatego 
przez bojaźń swoję chciał okazać, że jak my 
czuł boleść, a przez swoję stałość chciał nas 
przekonać, że nietylko potrafi powściągnąć 
swoje wzruszenie, ale zupełnie nad nićm 
panować, według woli Ojca swego. Ten po- 
wód jest niezawodnie gruntowny ; ale gdy 
zgłębimy tę tajemnicę, poznamy, że przy- 
czyna tego postępowania Zbawiciela była 
wyższa. Otóż przyczyna najpewniejsza tego, 
że na Kalwaryi widzimy Go spokojnym, a 
na górze Oliwnej pomieszanym, jest ta, że 
na Kalwaryi, przybity do krzyża, jest w ak- 
cie spełnienia swćj ofiary, a taki akt powi- 
nien być wykonany ze spokojem. Kto więc, 
będąc obecnym przy ofierze Mszy świętćj, 
zajmuje umysł swój niepotrzebnómi rzeczami, 
powinien sie tego wystrzegać. Jeszcze nie 
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| rozumiémy dobrze, co to jest ofiara. Ofiara į 
jestto czynność, przez którą oddajesz Bogu 
cześć, a któż mie wić, że wszystkie sprawy 
poważne wymagają, aby je spełniać ze spo- 
kojem i uszanowaniem? 

O mój Jezu! zapewne dlatego jesteś tak 
spokojnym w chwili konania.— Wprawdzie 
miesza się na górze Oliwnćj, ale to pomie- 
szanie jest dobrowolne, powiada święty Au- 
gustyn i podobało Mu się dopuścić je na 
siebie. Dlaczegóż tak uczynił? Bo wtedy 
uważał siebie jako ofiarę; chciał wszystko 
spełniać jako ofiara; przyjął, można powie- 
dzieć, postać ofiary i pozwolił się zawlóe 
na ołtarz ze drżeniem i trwogą. Ale jak 
tylko ujrzał się na ołtarzu i zaczął spełniać 
urząd kapłana, jak tylko podniósł swe ręce 
niewinne, aby przedstawić ofiarę niebu za- 
gniówanemu, nie chce czuć żadnego zamie- 
szanja, nie okazuje żadnej trwogi, bo to byłoby 
dowodem pewnego wstrętu; nie chce zatóm 
nawet pozornie okazać się pomieszanym, a- 
byśmy zrozumieli, że jest kapłanem pełnym 
miłosierdzia, który nie siłą, nie przemocą, 
ale z umysłem „spokojnym i stałym sam się 
dobrowolnie poświęca, powodowany jedynie 
miłością dla naszego zbawienia. Dlatego, jak 
powiada św. Augustyn : „Jezus umiera Spo- 
kojniėj, niż my zasypiamy.“ 
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Oto jest wielka tajemnica, którą wam 
chciałem wyjaśnić; ale nie sądźcie, że ona 
się spełniła tylko na Jezusie Chrystusie. On 
têm uczuciem natchnął także Matkę swą 
Przenajświętszą, bo i ona miała mieć udział 
w tój ofierze; Ona także ma ofiarować Syna 
swego; dlatego i Ona uzbraja się w męstwo, 
stoi u stóp krzyża, aby okazać, że czyni to 
z rozwagą; i, pomimo największćj boleści, 
ofiaruje Go z całego serca Ojcu Przedwiecz- 
nemu, aby był zadośćuczynieniem za nasze 
grzóchy. 

Nauczmy się od Najświętszej Panny skła- 
dać Bogu na ofiarę wszystko, co mamy naj- 
droższego. Oto Maryja stoi pod krzyżem 
i z rozdartóm sercem oddaje Syna swego 
na śmierć. Nie piórwszy to raz Maryja (ro 
oddaje; Ona Go ofiarowała Bogu od chwili, 
kiedy starzec Szymon przepowiedział jój, 
z rozkazu Boga, jak wielkie przeciwności 
Jezus miał wycierpióć. Na krzyżu dokonywa 
tój krwawćj ofiary. O mój Boże, woła, On 
do Ciebie należy; na wszystko się zgadzam; 
niech się spełni woła Twoja. Dokończ tej 
ofiary, Ojcze Przedwieczny; jeżeli mego tylko 
zezwolenia potrzeba, aby Syn mój umarł, 
daję je, albowiem Ty chcesz tego. Ja na 
wszystko przystaję ; na wszystko jestem g0- 
towa. Wywrzćj Twój gnićw na Nim; nie 
poprzestań na tém; przebij mieczem i moję 
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duszę, rozedrzój wnętrzności moje, wyrwij 
mi serce, zabiórając mi tego ukochanego 
Syna. — Już więcéj mówić nie będę; niech 
Maryja sama przemawia: Ona nam powić, 
żeśmy powinni oddać Bogu co mamy naj- 
droższego. Nie nie stracimy, gdy złożymy 
to Bogu na ofiarę, On nam wszystko odda 
stokrotnie. Maryja więcéj otrzymuje, niż daje; 
Bóg wkrótce przywróci Jej Syna, a tym- 
czasem, aby Ją pocieszyć, daje Jój za dzieci 
wszystkich chrześcijan. Bossuet. 


XXII. Matko, oto Syn Twój. 


Syn Boży, postanowiwszy dać nam Naj- 
świętszą Pannę za matkę, aby ze wszech- 
miar być naszym bratem, widząc z krzyża, 
jak była zbolałą Jéj dusza, jak oczy jéj wy- 
lewały strumienie gorzkich łez, korzystając 
z téj chwili, rzekł do Niej, wskazując na 
Jana: „Niewiasto, oto Syn Twój". To są 
| Jego słowa, których znaczenie starajmy się 
pojąć. „Niewiaste, mówi do Niej, która do- 
znajesz teraz, jaką boleść sprawia miłość 
macierzyńska, mićj tę samą tkliwość dla 
|Jana, mego ucznia umiłowanego. Miej tę! 
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miłość dla wszystkich wiernych, których Oi 
oddaję w jego osobie, bo oni wszyscy są 
mymi ukochanymi uczniami. Nie potrafimy 
sobie wyobrazić, jak te słowa, wychodzące 
z serca Syna Bożego, głęboko się wryły 
w serce Matki Jego i jakie na Nićj zrobiły 
wrażenie. Pamiętajmy jednak o tóm, że Ten, 
który to mówi, wszystko wykonywa swóm 
słowem wszechmocnóm ; że słowa Jego mu- 
szą mieć cudowny skutek, szczególnićj dla 
Jego świętćj Matki; że wymówione były głosem 
prawie umierającym; a nawet zważywszy to 
wszystko, nić możemy pojąć, co były w sta- 
nie sprawić w duszy Najświętszej Panny. 
Zaledwie Zbawiciel wyrzekł do Jana, że mu 
daje Maryją za matkę, w tćjże chwili przy- 
jął ją do siebie; silniej jeszcze działać mu- 
siały słowa Jezusa na duszę Jego świętćj 
Matki i rozbudziły w Jej sercu miłość nie- 
zmierną dla nas, jako dla swych prawdzi- 
wych dzieci. 

Co czyni Duch święty w duszy dobrego 
chrześcijanina? Duch św. sprawia to, że 
chrześcijanin we wszystkićm słucha Ewan- 
gielii świętćj, że ona staje się dla niego pra- 
widłem wszystkich czynności. Powoli, wy- 
konywając jój przepisy, przemienia się zu- 
pełnie i staje się jakby żyjącą Kwangieliją ; 
przejmuje się naukami i duchem swego Mi- 
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fstrza i stara się być Mu we wszystkiem 
podobnym. 

To właśnie zniewala ku nam serce Naj- 
świętszej Panny. Widzimy nieraz, jak matka 
pieści dzićcię obce, dlatego tylko, że jest 
podobne do jéj dziecięcia. Cóż powiemy o 
Maryi, która widzi w duszach chrześcijan 
nieśmiertelne rysy i doskonałą piękność 
swego Syna, którą Bóg wyraził palcem swym 
na ich duszy? 

Ale my nietylko jesteśmy żywymi obra- 
zami Syna Bożego, jesteśmy nadto członkami 
Jego i tworzymy wraz z Nim jedno ciało, 
którego On jest głową. Jesteśmy Jego cia- 
łem, jak naucza Apostoł, a przez to jeste- 
śmy tak z Nim złączeni, że kto kocha Zba- 
wiciela, zmuszony jest kochać tą samą mi- 
łością wszystkich wiernych. To skłania ku 
nam serce Matki Bożej, a miłość Jej dla 
nas przewyższa miłość wszystkich matek. 

Bossuet. 


XXIII. Mój Ojcze, czemuś mię opuścił? 


Jezus umierając, zostawił nam co miał 
najdroższego na ziemi, to jest Matkę swą, 
por naszą matką była. Dawszy nam tak 
t 
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tkliwy dowód swej miłości, zamyka się nie- 
jako w łonie Ojca swego i jakby umawia 
się z Nim w sprawie odkupienia rodu ludz- 
kiego i zbawienia sług swoich. Podczas tego 
słońce się zaćmićwa i ukrywa swe światło, 
iakby chciało uszanować głęboką tajemnicę 
zamiarów Bożych i przez trzy godziny, Ba- 
ranek, zabity za grzechy świata, ofiaruje swą 
krew, swe cierpienia, upokorzenia, aby otrzy- 
mać obfite łaski dla ludzi. Nie słychać ani 
słowa w czasie tej umowy. Wreszcie wy- 
mawia te słowa: „Mój Ojcze, mój Ojcze, 
czemuś mnie opuścił ?* Zapewne Jezus pro- 
sił w tćj chwili o skuteczne łaski dla tych 
dusz, których zwyczajna łaska nie nawróci, a 
widząc, że Ojciec Jego opićra się tćj pro- 
śbie, woła: „Mój Ojcze, czemuś mię opu- 
ścił? Odrzucając ich, mnie odrzucasz; pro- 
sząc o łaskę dla nich, proszę Cię o litość 
nademną. Oszezędź mi tej boleści, niech te 
dusze nie giną na wieki!“ Jakaż to ważna 
chwila! Właśnie w tój chwili Syn Boży 
umawia się niejako z Ojcem swym o nasze 
zbawienie. Słuchajmy, co mówi ten Anioł 
wielkićj rady, a Krew Jego powić nam, co 
mamy czynić, aby się pojednać z Bogiem, 
zwyciężyć swe namiętności i otrzymać 
przebaczenie za nasze wykroczenia. Powićdz- 
my sami, że od tej chwili oddajemy Mu się 
|zupełnie, że serce nasze do Niego należy, 
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że prosimy o światło i moc, abyśmy wolęj 
Jego spełnić mogli, że nie chcemy opierać 
się łasce; a jeżeli nam się będzie zdawało, 
że Bóg nas nie wysłuchuje, będzie to złu- 
dzenie, bo Bóg pragnie zbawienia wszyst- 
kich. Mówmy: Boże mój! Boże! dlaczego 
miałbyś nas opuścić? Przypomnijmy Mu, 
z jaką obfitością płynęła krew Jego; jakie 
ponosił, boleści i zniewagi, błagając Go, aby 
jako owoc swćj męki, wyrwał duszę naszę 
z ciemności, abyśmy otrzymali wolność dzieci 
Bożych i zbawienie wieczne. 

0. Mac-Carthy. 


XXIV. Pragnę. 


Pragnienie i głód są wielkiem cierpie- 
niem. Widziano, na polu bitwy, wojowników 
okrytych ranami, którzy zapominając o tych 
cierpieniach, wołali, aby im dano czém uga- 
sić pragnienie, palące ich wnętrzności, bo 
ta boleść wszystkie inne przewyższała. 

Pragnienie było karą złego bogacza. Po- 
wtarzał: Pragnę. Prosił o kroplę wody, aby 
ugasić ogień, który go pożćrał, ale mu jej 
nia dano. Ty, Zbawicielu najdroższy, nie 
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jestes złym bogaczem, a jednak chciałeś 
cierpićć pragnienie. Wołałeś: Pragnę. Wie- 
| my, jak Jezus był osłabiony przez wyłanie 
krwi i trudy. W czasie okrutnego biczowa- 
nia, krew Jego płynęła ze wszystkich stron; 
korona cierniowa, rozdzićrająe Głowę prze- 
najświętszą Zbawiciela, wyciskała z niej 
strumienie krwi; krzyż, który dźwigał na 
Kalwaryją i okrutna męka przybicia do krzyża 
wyczerpały Jego Krew; był więc zupełnie 
wyniszczony. Wyrzekł: Pragnę. Nic Mu na 
to nie odpowiedziano. Nie sądźmy, że Jezus 
Chrystus stał się ofiarą cierpień, które Mu 
zadawano. Zawieszony na krzyżu, trzymał 
w rękach swych losy wszystkich narodów 
i wieków. Wspomniał na proroctwa; pro- 
rocy opisując Jego cierpienia, przepowiedzieli, 
że pragnąć będzie; trzeba było, aby się te 
proroctwa spełniły. Kaci, tam będący, nie 
wiedzieli o tém; wszyscy na ślepo działali, 
prowadzeni ręką Boga, którego ukrzyżowali 
i pomimo swej woli, przyczynili się do speł- 
nienia tego proroctwa. Podali Mu żółć; 
zbliżył ją do ust swoich i odrzucił. 
Pragniesz, o mój Jezu, ale pragniesz zba- 
wienia ludzi, odkupienia dusz; miłość pa- 
liła Twoje wnętrzności. To pragnienie było 
powodem, że z boleścią i trwogą wołałeś: 
Pragnę. Miłość, paląca się boskim płomie- 
niem w Twóm sercu, miała nas zbawić. | 
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| Pragnąłeś naszego szczęścia i dlatego z nieba 
zstąpiłeś na ziemię. Dlatego mówiłeś: „Pra- 
gnę wielkiém pragnieniem pożywać z wami 
tę paschę i wypić kielich, który jest przy- 
gotowany dla mnie*. Dlatego mówisz na 
krzyżu: „Pragnę!* 

Wiem, o Jezu mój chcesz napoić obficie 
duszę moję; nie chcesz, abym szukał szczę- 
ścia w nędznych uciechach tego świata, które 
nić mogą zadowolić mego serca i dać mi 
tego szczęścia, do którego wzdycham. Po- 
wtórzę z radością te słowa Pisma świętego: 
Jak jeleń spragniony szuka wód czystych 
aby ugasić swoje pragnienie, tak ja, mój 
Boże, szukać będę schronienia w przyby- 
tkach Twoich. Ks. Dupanloup. 


(Dok. nast.) 
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